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i. 
PODRÓŻE 
Pobyt P. Szabelskiego w Rio-Janeiro. 


-Cisza morska przez trzy. dni zatrzy My Wa 
da nas okolo przylądku Frio, a 24 Lute. 


go rzuciliśmy kotwlcę w przystani Rio-Jae 


neirskićy. Głębokość byla na 13 sążni, 
> dno gliniaste, z czarnym Hem i szezątka- 


mi skorup ROW zak. 


Nie mie może się równać wspanialemu ; 
* lewski, podobny. do Starych koszar, i plae 


„publiczny, przy ozdobiony: pięknym wodo- 


widokowi wchodu do portu -Rio - Janeiro. 


Łańcuch gór nadbrzeżnych, ciągle ude- 
rzany falami Oceanu, , zdale się, Że w le- 
dnóną mieyscu nie mogąc wytrzymać na- 
tarczy wości balwanów, przepuścił wody :za 


granicę, od :przyrodzenia im wytkniętą » i 


tym sposobem utworzyła się przystań Rio-. 
"Po prawey stronie weyścia le- ' 


Janejrska. 
ży twierdza Santa-Krue, a po lewćy osobli. 
wsza: góra, Giowa cukru. 

Wpływaiąc. do przystani daie się postrze- 
gaó zatoka, na kilka mil roztegla, a po nićy 
rozsiane wyspy, twierdze i szańee, Skały 
p ksziałtu i ią otaczalące, maią wies 


Rio-Janeiro bardzo się: zawiedzie. 


"Ole Balcio SARE 
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tzcholki okry te drzewami, które oznaczaią 
nay większą” siłę rośnienia. z 
_ Ale, ieśli podróżny spodziewa się zoba- 


-ezýé cokolwiek malowniczego-w położeniu E 


Uyrzy. 
tylko miasto , rozciągaiące się między. dwo: . 


ma pagórkami piasków eu, i Że tak powiem, 


E przytoczone, „ogromem gór wznoszących się 


haokołe. ~ 
> Orl: pren daie się Widzieć pałac Kra 


tryskiem. Domy w mieście po więksżey 
części są murowane, _dwupiętrowe: piętro 
niższe. pospolicie zaymuią sklady, będące 
nędznem naśladowaniem składów, iakie ` 
daią się widzieć po znakomitszych - miastach - 
angielskich. W oknach wielu domów nie 
masz szlałą zipelnie , ale na to mę Zas 
zdrostki (Żaluzye). ŻA ż 
Ulice w powszechności dosyć są regulas: 
rne , lecz źle brukowane , aieszeże. gorzóy 
utrzymywane. Zdaie się, że mieochędóstwo - 


iest.. gtówną cechą Rio- Janeiro, © è Pochodzi 
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to zniedbalstwa Portugalczyków, nie tro. 
skliwych ozaprowadzenie czynnćy policyi ,. 
któraby przynaglala murzynów do zacho- 
wywania czystości. s ; 
Uważaiąc na obszerność miasta, możnaby 
powiedzieć , że w nićm kościołów iest bar. 
dzo mało, i te równie, iak klasztory , nie 
uderzaią wzroku blaskiem bogactw i ozdoby. 
W calm mieście. ani jedna, bądź skarbo- 
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Przyymuią się tam bęz względu na różni. 
cę religii wszyscy chorzy, niemaiący -spo* 
sobu leczenia -się swoim kosztem: Cudzo- 
*ziemeowi, 'chcącemu się "pomieścić w tym 
"szpitalu , dosyć iest "mieć bilet od konsula 
"swoiego narodu. -Z przyiemnością daie się 
postrzegać zachowanie «podobnych przepi- 
sów w Rio-Janeiro- | 
Murzyni od białych, kobiety od -męż- 


wa, bądź prywatna budowa, nie zasluguie wzyzn są oddzisleni , i według rodzaiu cho» 
na szczególnieyszą uwagę, i począwszy 0d  qoby'osóbne mieysca zaymuią. Ale z przy- 
pałacu, aż -do szpitala, zdaie się, że zły czyny drożyzny , izby Źle -są oświecone, a 
smak to wszystko zakładał. -æo gorsza nie "maią wolnego przechodu po- 
Ze wszystkich “klasztorów “ieden tylko Z -wietrza , i nikt'nie dba ʻo zapobieżenie tey. 
Antoniego ma-powierzchówność *niepospoli-_ "niedogodności, tak silnie ma zdrowie "lu. 
ta, iniby do wspanialéy zbliżoną ; tåle we- -dzkie dzialaiącey: dy: w, ` SA 
ownątrz kościoła nie masz Żadnego przepy- Przy «szpitalu znayduie się ‘wielki dzie- 
chu, chociaż to iest mieysce grobów 'rodzi-  „qziniec,*na którymby. można było ogród 
ny Królewskiey. SUE "założyć: lecz nikt nie-myśli 'o tem. coby 
"Klasztor Ś. Benedykta nie tyle odźnacza -wygody choryćh powiększyło. , Ochędóztwo ` 
się swoią gotycką architekturą , ile piękne- 'nie bardzo ściśle iest -przestrzegane. 
mi widókami, iakie z każdćy eeli stiwiąsię  Kiedym odwiedzał ten szpital, było wnim 
oku. ‘Blizko tego klasztoru, na górze "dos chorých plci óboiey'więcey 500. Biegunka 
syć wysokićy położonego , znayduie się ró- mayzwyczaynieyszą 'iest tam chorobą. 
wnia, gdzie w każdą niedzićlę mieszkańcy = Naprzeciw miasta mad brzegiem morza 
miasta bawią się widokiem Rio- Jane-- -zbudowana ‘birza, nie pozornie ` zewnątrz 
iru, diego uroczych okolic, rozleglóy ` się wydaie; ale "wszedlszy 'do sali; z przy- 
zatoki, mnóztwem wysp i okrętów ożywio- <jemnością postrzega się piękna „prostota bu- 
przeciwnego brzegu z ńowym miastem «dowy. Izba`ta ma ksztalt krzyża: dwadzie- - 


ścia kólumn doryckich wspiera iéy * skle- 


Praija Granda, idomów za miastem nay- 
 pięknieyszą zielonością otoczonych. W ca. "pienie: esi Ei i A 
tym tym obrazie sprzeczność kolorów ił "Nie daleko od nićy leży zbrolownia + nię ? 
przedmiotów naymocnićy uderza. Z trud-  ząasłaguiąca na to nazwisko. Okropny nies 
nością przychodzi opuszczać to mieysce, -qąd w nićy 'panuie, i tylko ma kilka głler 
„ gdzie wszystko zdaie się bydź sprzysięgłe pozłacanych. dla Królewskićy rodziny. | Q- 
| na uwiezienie. wzroku widza. kręty. wojenne buduią się 4eraz w Bahii,7e0 
: Szpital. leży na pagórku w kóńcu miasta. bardzo iest dobrze: ` gdyż -blizkość „ŁaGów - 
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SU 
, czyni przywoż drzewa. tannym i wyga- 

_ dnym.- Głębokość morza przy, zbroiowni ;. 
w ostatnich latach. znacznie się zmniey szyła; 

przyczyną tego ;może bydź. skupianie. się, 
piasku i kamieni falami napędzanych. 

- Powierzchowność teatru nie do: zazdrości. 
Wewnątrz iest. obszerny i.dobrze. urządzo- 
ny. 
wał, ale z powodu, Że. Xiężna Reientka 


Chociażem. w. czasie postu. tu. przeby- 
ję 


szczęśliwie córkę powiła, dano iedho widó- 
wiska:, i to widziałem.( ) 

4 
Podróżny „nigdy nie: powinien. sądzić o: 


rzeczach z ich nazwiska; przestroga tanay= 


$ NAT : 

Do ogrodu botanicznego, o dwie mile 
za miastem leżącego, prowadzi niezmier- 
nie przykra, nierówna droga, chociaż 
wszystkie drogi w okolicach Rio-Janeiro 
nie są lepsze. Przy weyściu do ogrodu, 
dano mi za przew odnika' żołnierza z szą 
blą dobytą; ta zbyteczna. ostrożność 1e— 
szcze bardzióy powiększa śmieszność tego 
zakładu, tak keen imieniem zaszezy 
conego: znagduią się tu bowiem tylko nay 
pospolitsze drzewai kwiaty, alei tych nie. 
zbyt wiele:. É ` ; 

Jedno drzewo herbatne ściąga cokol-- 
wiek uwagi. Rząd spodziew at się wielkich: 
korzyści z tey rośliny, i i dla tarwiéyszego: 


slusznićy. ściągać ae. może do wielu zakla, r wydoskonalenia. iey galęzi handlu, nie 


dów Brazyliyskich , 
zeum., Oraz publicznego i Botanicznego o- 
“grodu SR : 8 ; 
Muzeum; przodem ohtócone do placu: 
El- Kampo, niedawno iest zalożone i Zaz- 
wiera rozmaite. przedmioty historyi natu= 
ralnćy, umieszczone bez smaku Spod - 
ku; ieden tylko-zbiór brezyliskich mine- 
ralów zasługuie na. niciakąś uwage.. 


Ogród botaniczny, nierównie- dawnióy A 


"od muzeum. aa podobnież niema 
nie osobliwego.. Trzy lub cztery: szpale- 


ry:drzew naypospoliiszych, „trochę kwiat=- 


ków, mnóstwo.przykrych owadów. to ca- 
- ły ogród zaleca.. WV. końcu jego blisko- 
"morza, stoią dwa. walące się obeliski, bar- 
dažo „nędznego smaku. - Glówną:. «przyczy» 
ną tak opłakanego ‘stanu; tego. mieysca;. 
iest sposób życia Brazyliyczyków: Nie maiz; 
Oni upodobania.w zabawach publicznych; . 
i zamknięci po domach za miastem :poło—- 
Zomych większą część roku pr zepędzaią.Je—. 
dnakże podczas moich przechadzek potym* 
„ogrodzie, widzialem, Że się starano go ules- 
- pszyć, Przynaymnićy tak bym. sądził. ZrO 
béh, iakie. tam podóymowano.. 


te. } 
< 4 


"a mianowicie do mui- szczędząc, znacznego” kosztu, sprowadził 


30stu chińczyków. Z tem wszystkićm” nie: 
ważnego nie zrobiono... e 

W klimatach gorących obfitość wodyż. 
naywiększóm 


test- 


 bydź wdzięczni swoiemu rządowi, za opa- 


dobrodzieystwem , i 
- mieszkańcy Rio_Janeiro bardzo powinni 


trzenie miasta. tu iowdzie-wodo-tr yskami 


z. których: wiele: iest z dobrym. smakiem. 


zbudowanych. Wody dostarcza wodeciąg - 


niedbale utrzymywany, i iakém uważał 
walący się u:samego początki. 


©* dwie mile od miasta; wody pirze— - 
eiskaiąc się przez.rozpadlinę'gór, zbiera 
ią się na.granitowóy skale, i w kształcie : 
kaskądy wpadaią do wodociągu... > R 


Pówszechnie wody w okolicach Rio-Ja*., 
neiro» dósyć są cierpkie; o: czóm prze—- 
konalem się szczególnćy zwiedzaiąc slam 
wny wódspad "Tehukski, znaydtuiący się ` 
-w stronie PODANY 3 o ad mile od. 
mitasta.. ; - . 

Udaiąc:się w to mieysce bódróżny, po=- 
winien "w zbroić się. cierpliwością: gdyż 
zapewne nigdy tak przykróy drogi niewie 
da wszystko tu:zawadzai 6 krolem. 
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a nawet grozi niebezpieczeńsiwem, mia- 


- mowicie ieśli: konno iedzie. = 


wspaniały widok” przedstawia. 
ka, spadaiąc ze skały na skalę, tworzy - 


`. odprawiania obrzędów religiynych i pedo- 


"Wielki gościniec, nie zupełnie wygo- 


„ dny, kończy się o dwie mile za nriastem 


Jak się zdaie, zaczynają go poprawiać. 
Na połowie téy drogi spotkałem iedne- 
go Jrlandczyka, który, będąc uwiado— 
miony 0 'celu moićy wędrówki, powie— 


dział mi, Że na prawo iest drugi wo—- 


dospbad w siedlisku pewnóysfrancnzkićy 
rodziny. Usłuchałem go i wązką ścieszką 
PZ Y > z F iiar7 tok ZY: 
przybywszy . na wierzchołek góry, po- 
sirzeglem w dolinie maly domek, oto- 
czony planiacyą kawy, i wodospad przez 


to różny od Techukskiego, że iego wody 
"rzucaiąc się prawie prostopadle, +prze— 


ciskaią się pomiędzy gęste zarośle. — 
Dzikość polożenia ieszcze bardzićy po- 
większa wdzięk tego widoku. 

Z wielkiego gościńca zjeźdza się wąz- 
ką drożyną, naieżoną odrontnemi głazami 
iakby umyślnie skupionemi dla utrudze- 


nia przeyścia woyskom nieprzyiacielskim. ` 


Przebywszy wioski, góry I bystre stru 
mienie, nakoniec daie się slyszeć szum 
wodospadu, który patrzącemu z doliny 
Cala rze- 


Kaskady, pięknemi drzewami z obń stron 
ocienione, przebiega śliczną dolinę, i 
rozlewaiąc się nakształt ogromnego ie- 


aiora, rzuca się do morza, 


-Naymocnićy zastanawia w żym obrazie 
widok środkowey kaskady: obok nićy 
przyrodzenie zogromnych brył utworzy» 
Jo iaskinię, zdaie się iakby ręką ludzką 


zrobioną.  * 


Dugay-Truin w r. 1711, tylko co nie 
zdobył miasta Rio-Janeiro, Biskup. lęka- 
iąc się skuków tego wypadku, z ducho- 
«ieństwem i kraiowcami uciekł w to dzi- 


kie ustronie. Na iego rozkaz śpiesznięwy- 


stawiono.ta z kamienia dwa ołtarze-dQ 


- 


hne? stoły z ławkami do brania posiłku. 
Trwaią one dziś ieszcze i są. imionnikami 


pod golem niebem dla niektórych podró= - 


źników, zapisuiących tu swoie nazwiska. 

W pewne; ztąd odległości znayduie się 
dolina, oddzielaiąca skały granitowe od 
gór starożytnego piaskowcu (czerwonego). 

Niedaleko Tejaki stoią dwie skaly D wo- 
ma Braćmi nazwane. Stan ich eraźnieyszy 
bardzo iest dziwny: iedna bliższa morza, 
zachowała swóy kształt ostrosłupa; druga 
zaś uległa znacznym odmianom: wierż— 
cholek podobny iest do ostrosłupa ścięte- 
go, a ogromne urwiska głazów, iakby po= 


1ężuą siłą zwalone, leżą na ziemi, nie- 


które z nich zdaie -się, Że byly toczone 
przez, calą dolinę i przyczepiły się do są- 
siednich gór piaskowcu. T'u właśnie iest 
pole do poszukiwania śladów wielkich od- . 
mian w Baturze, i szaaówny prezydent 
Dźefferson, postrzegłby tu niezawodnie 
piętna walki gór z wodami. Rozważaiąc 


te zmiany, które zapewne falom Oceanu - 


przypisać należy, dziwno, że skała daleko 
3 p: d a U L4 p 
bliższa morza, zachowała swóya kształt. 
pierwiastkowy, i zdaie się, Że odniosła 


,zwycięztwo nad potęgą bałwanów.- * 


Góry około Rio-Janeiro w powszechno- 


DPN, - . . . . . = € x 
ci składaią się z gneisu i piaskowcu. — 


Znaydnie się także kilka skał granitowych. 
Góry te są przerywane głębokiemi wąwo= 
zami i zdaie się, Że nie maią pewnego 
kierunku. Góry..Gneisowe maią kolor- 
czerwoniawy, wierzchołki ostro- zakoń 


czone izawieraią mnóstwo granatów. 


WY wielu górach piaskowcu, daią się 


„postrzegać szczątki granitu, przyczepione 


do spadzistych ich boków, oraz warsty 


r 


kwarcu i miki połączone gliną, któreidąc 


od wierzchu do dołu coraz się rozprze- 
strzeniają, tak; że u podnóżka gór na 3 


„stopy są grube. 


Na pół drogi z miasta do Teiuki znay» 


duie się góra piaskowcu, szczególnieysz 
2! A > 


. 


. 
x - 


, zważanie człowieka 


„pewną cywilizacyą, 


z stosowne. 


o aa an ŻRRE_ SR > 


ksztalt maiąca. Jest ona koloru ochry, 
bardżo miękka i zawiera bryły piaskowcu 
białego, który daleko iest twardszy i ro- 
zlega się obszernie bez żadnego foremne- 
go kierunku 


Lecz ieżeli przyrodzenie. Brazylii, tyle 


ma pówabów i obiecute bogaty plon te- 
mn, który-chciał wydobydź iaką korzyść 
ze swoich postrzeżeń, niemnićy też i ro- 
w tym kraiu może 


zadowolić postrzegacza. 


Od czasu przybycia dó Brazylii Króla” 
Portugalskiego, zdate się, Że się ićy postać 


zmieniła. Przemysł powiększył. się zna- 
cznie, wiele ustaw; uadaiąc mocnieyszy 
popęd i środki rozprzestrzenieniu rozma» 
itych plantacyi, rozkrzewiły handel. Do- 
statek zaczął przelewać. się od iednego do 
drugiego stanu s JAROS odmianę w zdae 
niach. 

Podczas naszego osła w Rio-Janeiro, 
"wszystko tam przybrało postać: woienną; 


wszędzie rozlegał się odgłos bębnów; ka=" 
"Żdy eskon nosiť kokardę u czapki i 


wszyscy stale postanowili bronić wyyścią 


na brzeg, woyskom przez Koriezów For= 


„tugalii przy stanym. 


"Nie czas mówić o charakterze Brazy- 
liyczyków; są oni” teraz w politycznem 
przesilenia. Jednak to daie się postrze- 
gać widocznie, Że częste stosunki z cu- 
dzoziemcami zaszczepiły 
Wszystko cokolwiek 
zagraniczni mówili o-nich przed 15tu lub 
20tu laty, dziś prawie zupelnie iest nie-- 
W ubiorach, trzymąią się mód 
angielskich; . sukni dlugich nikt tu nie 
nosi i damy nie „przechadzają się iuż w 
palagtkinach.: f 

Niema tu zwyczalu pokazywać się na pu- 
blicznych przechadzkach ; kobiety pędzą 
nudne życie, którego iednostayność prze- 
ry walą tylko processye, odbywane mimo 
balkonów, i 


powiedzieć nie mogę, 


pomiędzy nimi « 


tylko, żeby leżał twarzą do góry: 
- niejakim czasie kości iego wyrzucają się 


rez f 


Cudzoziemiec, pierwszy raz do Rio-Ja- 
neiro przybywaiącs , zostaie zdziwiony 
mnóstwem megrów, shladaiących piątą 
część tuleyszćy ludności. 

Q tych ludziach, tak wiele mówiono, 
tak często poruszano czułość opisami ich 
opłakaaego stanu, ŻE ia nic iuż nadto 
Praw da, że los 
ich dawnieyszy godzien był politowania; 
lecz teraz, kiedy ratio, zdrowego rozi- 
mu rozprzestrzeniło się we w szystkich kla- 
sach narodu, byt Negrów znacznie. się 
polepszył, i powszechna opinia wstrzy- 


- muie od okrutnego postępowania z nie- 


wolnikami, < aż. 

Ulica Waongo iest nieiakoś rynkielw, 
gdzie Negrów-przedaią. Często tam przy» 
chodziłem i podczas iednóy z tych prze- 
chadzek, widziałem ich pogrzeb. Z do- 
mu, gdzie ich przedaią, dway Negrowie 
wynieśli na desce ciało swoiego towar 2y- 


sza, zawinięte (póz ion) w -rogożę, 


udałem się za nimi i w pół-godziny po- 


strzegłem, że się u drzwi zatrzymali: kie= - 


dy im otworzono, pokazali biłęt przez 
katolickiego Xiędza podpisany: wszedlem 
za nimi na cmentarz murzynów, 


Pośród dziedzińca dosyć: szczuplego , 


wznosi się krzyż ba ludz- 
kiemi otoczony. Tu grzehią Negrów bez 


Żadnego obrządku kościełńego;-przynoszą | 


cłało, wykopuią dół na ie stopy gte- 
boki i skľadaią w nim trupa, uważając 
Po 


na stronę, a to mleysce Inny zay mule, —— 


19.2 sia . 7 4 
Szczupłość ziemi, na mogiły Negrów wy=_ 


znaczonćy, iest téy oszczędności BY, 
czyną, * 

"Nie na cmentarzach Walsh miast eu- 
ropeyskich, gdzie przepych. pomników 
wzbudza więcéy ciekawości ni „alu, lecz 


na mogiłach Negtów, gdzie śmierć w 


x / 


* 
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aymat prey okaztie się postaci, przys ` Wsie, miasta, ziemie zniszczone gorzały, 
rodzenie ludzkie może stać się przedmio= - CEUS się mury wysohiego Lwowa; 


tem smutnego rozmyślania, ©, Jeda*go zamku Trębowelskićy skały. 
Korzystaiąc z pa my I NZGO: wiare opu; Bronił niezłomny Samuei z Chrzanowa.. 
ściliśmy Rio-Janeiro. Ani skwar bolów i niew czasy pi iine, 
J E Dz: Wileńskiego.); Mogły nadwątlić-iego ramie silne, 
o CZANAŁ < Aaiodwagę w piersiach głód wycieńczy; 
sk KSNR E "Pak; lubo .z blaskiem, pniestaléy, iesieni 
RAE: IL. , oka GE strole.codzień. mieni, 
OBLĘŻENIE. TRĘBOWLI.. : J;szczę się maiem czoło dębu. wieńczy., 
SŞpiew przez. Tymona Zaborowskiegos < Nie licznych mężów przy niin, lecz walecz=.- 
(z Polihimnii.) aE nych ` 
j pasga PEN: Zapał. woiennym. wzmaga. się rozruchem, 
Komu nieznane Chrzanowskiego u, Często Chrzanowski w.razach niebezpiecz- 
I kto Trebowli drogich gruzów. nie zna?: nych, NSA 
Gdzie twóy. skruszony. oręż Ibrahimie Męztwo, ich ieszcze. takim Żywi duchem: 
Swobodna więzi, w.giębiach swoich Gnie=- « Prosto.do boiu torem. n: szych. przodków. 
zna?, (1). Be r E PRAWA «Spieszmy, omylnych nie wyb środ=- 
Lecz zawsze miły dzień po dniu jaśnieie., kó, L4 
I wciąż powtarzać miło oyców. dzieje, «Może. łaskdysze niebo -nam: przeznacza. 
W otchłan przeszłości zachodzącekrwawoa, «Qyczyznę naszę zbawić od zaglady, ` 
„Kto tego ofiar dla oyczyzny święta,, - «Iićy niewoli zatrzeć mieczem ślady, , ~ 


Tey czci dla przodków swoich nie pamięta, . «I.krwią Turczynazmazać dłng Buczacza.. 
Do czci potomnych. drogie traçi prawo., ; A ę 2 7 


- Rzeczeizáraz brzmienia.swoiéy mowy 


Już się roztacza! xiężyc lata wtóry: Własnym. na. wałach. dowodzi orężem, s. 
W pełni świetnego złotych żniw nriesiąca, | Lwnet blużniących- wrogów. ścięte głowy 
Lecz pola, chlebie, miodorodne góry: - - Na. twarz przed, wielkim. upadaią mężem ; 
Z ich. ludem woyna pożerala. wrząca.. A. pogrom: nagie wywodzące za mury 
Jak z chmurnych Tatrów powstalące grady, Ja: piorun zczarńey. wylatuie chmury 
Podobnie Turków. niesforne grómady,  - T miec ein. tłumy. pogańskie. rozprasza, — 
„I tłumy błędnych snuły się Tatarów; — 7 "Tatarów, śmiałe powściąga zagony,. 
''Kray cały pastwą: był zuchwałey. czerni, —- Że ledwo zdoła z woyskiem porażony / 
-A takim stali łobózem. „SAR , A Ży wot.swóy, unieść, do obozu. Baszae ' 
Že mógłby, zmieścić tadis grodu Carów.. < 5 


$ ERU Z RE Tiecz coraz. bardzićy ludożercze smoki, 
; ‘Nie wyiępione hordy Ibrahima, 
GHZ Gniezna, , 2 poczynaiąca bieg: Wzrast talią, iako wzdętych wód PSE > 
SWOY w;bliskości Zbaraża, „płyńie Gidy-ie rozwięzi konaiąca zima. 

rzez  Trębowlę i: dalóy pośród” Takie się w. spiekłey puszczy Kafrów mno- 
skalistych iarów łączy się z rzeką. Karą na skrzydłach oznaczone Bożą, as 
Seretem , któr w wpada do Dnie- -Lotne gromady buynych żniw pożerce; 
A Sue ; Taki w zdradzonéy chwilą szczęścia duszy , 


= ` i y <È = 


a 2 ie E $ ać OE” 


Je» 


Zaród się cieglych rozwiia katuszyy (ce. - 


w 


"Lecz darmo hardy Koranu niewolnik 


Tudowi.grozi naszem u*Jasyrem; 
D i h Bi . 
Zołnierzem kazdy iest za wiarę rolnik, - 


-Każdy za wolność żolnierz bohatyrem. (ta 


'Chociaż śmieć zawsze mężnych krwi nie sy- 


Codzień z ich grona zdobycz drogąchwyta, 
Wre w pozostałych ta krew nie wygasła, 


Jak ogień w dawnćy piorunów świątyni, 


Każda ich strata bitnieyszęmi czyni, 
*Swięte do 'slawy pomnażaiąc hasła. 


Nakoniec twierdzę ciągły bieg wyludnia 


“I igy obrońców przerzadza szeregi; 


. Wskazuie bliskie iuż do grobu stopnie. 


N 


©. Takzwolnatchnienie skwarnego południa, , 


'Uparte'ściera na Karpatach śniegi. 
Których niezmiolą gromobitne działa, 
Krzywy tnie bułat, lub nigpewna strzała 
Przewlekłym zgonem domęcza okropnie; 
Dla drogich ofiar ziemia się rózpada, 

1 Chrzanowskiemu śmierć ną trupach blada 


Jednak wódz mężny i wtym nawet stanie 


Zgubnych rozpaczy środków się nie ima; 
Ufnością w Bogu trwaiąc, nieprzerwanie 
Wstrzymuie wszystkie siły Ibtahima. 

Tak przed potęgą gromów, śród ulewy, 


' Kiedy do ziemi słabe gną się krzewy, 


Orzeł się wspiera na niezłomnym dębie; 
Tak żeglarz walcząc zmorską nawalnicą, 
Rzuconą śmiałey nadziei kotwicą 


"Mierzy pod sobą-wrzącć śmierci głębie. 


La uk cj 7 SZR 
Lwtenczas, kiedy sam przy drogićy żonie 
W rzadkiey dla niego odpoczynku chwili, 


Mąż nieszczęśliwy stłumić w mężaem ło< 


< nie 4 


E . ze ep> AA 4 sge 
Jeszcze się ciężkich głos udręczęn sili; 


z BID = 


Helena, córka igy dziesięcioletnia', 


w. 
* 


Gdy przedmiot razem uciech i boleści , 


Wieczny wąż wspomnień, który ściska ser- Jedyną córkę słowem labem pieści, - 
+ k i j va % 


Jak wielki smutek serce iego tłoczy! - 
Serceż to oyca wtedy ukryć zdolne, 

I te westchnienia żalów mimowólne, <, 
I te zy gorzkie, których pragną oczy? - 


Żona przywykła ważne męża troski 
Przeniknać, sobie przybieraiąc w podział; 
Jak zdłona niebios pocieszyciel boski, 
G.lyby wśmiertelną postać się przyodział. 
Doyrzałey była piękności niewiasta, = 


Jak ten dzień świetny, który iuż nie wzra- 


sta, 

Kiedy dościga pierwszy owoc wiosny; 
I nie dalekie przyyście lata wróży, A 
A jeszcze pelne kwiaty wonnćy róży 
Po ziemi urok rozwodzą miłosny. - 
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Jéy obraz twarzą odnawia młodzieńczą, 


-Jak odnowione miłem tchnieniem Kwiet- 


tnia 


— Liście, rodzinne swoie drzewo wieńczą, 


Gdy oyciec od nićy nie odrywa wzroku, 
W burzliwym czasów dzisieyszych 'poto- 
kusnoza > 
"Widząc przeszłego szczęścia obraz błędny: 
«Mężu (Chrzanowska ozwie się) móy dro- 
gi! ; z (gi 

i 5 3 , 

'«©Tak więc niepokóy: W te iuż nawetpro- 
«Jak cień za tobą wkrada się niezbędny? 


- «Jakież mi odkryć 'wahaśz się obawy? 


« polskiego domu córka nie odrodna, ; 
«Ze twoićy dzielić iam niezdolna sławy, 
«Czyż cierpień z tobą dzielićem niegodna?- 
«O pomniy mężu na opór Zbaraża, . 


‘u Czyż ogrom nieszczęść, który siępómnaża, ` 


«I nasze silyszniszczył do ostatka? 
«Powiedz, czy wolność iuż w tych murach 
kona, REN ; 


5$ 


-~ Swoje więc dziecię za rękę porywa, - 


4 


- «Cfosten znieść mężnie zdola twoja żona, 
vA nieszczęśliwa. milczeć będzie matha.» 


« Droga moiego towarzyszko losu! »' 

Mąż ićy odpowie i fkaniem rozpaczy 
Przerwał tę Żałość, która nie ma glosu, _ 
Tylko bolesnym wzrokiem się Hómaczy. 
«Ciężkie nieszczęście na_nas niebo sy, ła, 
«Tys żoną, matką, Polką dotąd była: l 
«Dziś jeszcze w lubćm oyczyzny imieniu 
«Szukasz pociechy! może wciągu doby 
«Już go nie wspomnisz w milczeniu żałoby, 
«I wokropnieyszem niewoli milczeniu! 


«Los iuż niepewną chwieie boiów szalą, 


«I wnet nastronę wrogów ią przeważy, 


«Mnie, okrutniey Życia nie ocala, 
«Lecz gow stambulskiey nie zhańbię prze— 
~ _daży 3 


«Wy tylko wieńcząc tey ziemi- podbicie, 
«Wyp ich zwycięzki rydwau ozdobicie. 23 


«Ani się kiedy w litość duma zmieni, 
«Ani bezbożnych święte skruszą cnoty, 
«Serc ich nie zmiękczą nawet lzy sieroty, 
«Jak twardych rosa niebieska kamieni.» 
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Więzów i hańby sama myśl zelżywa © 


Obraża zacność wolney Podolanki, 

Jak Scytów niegdyś w Tauryc: kapłanki, 
Srogie dla wrogów dwa chwyciwszy noże: 
«Wielki fzawoła) -oyców moich Boże! 
«I wy, ich cienie! macie dwie ofiary, 


«Obie niewinne, przyymicie razem obie, 
«Jedna niech kadajo na wolności grobie," 


«A; druga czystsza, na oltarzu wiary!» 


z 


Potem do moża leszcze zwraca raowę, 


„Gdy AŻ dzięcięcia azbroiła dłonie s 


»Patrz, wspólnie z tobą iesteśmy gotowe 
»Walczyć i poledz ma oyczyzgy Tonie! Zo 
Ta. postać ,* "taka niewiasty odwaga; 

Podwóynćm czuciem siig „męża WZMEgE, + 


> 


"Ii iuż na mury spieszą razem troie. 

Pak Czyste, takoż. mad przepaści brzegiem 
Nierównym z góry rodzielone. biegi em, 
W ieden wodospad łączą sii się: way zdroie. 


Już tłum bohkańców twierdzę był opasał, 
I nowym do niey wdzierał się, wyłomem, 
Pożar w oienny ledwo to przygasał, 


`. Znowu się palił dział mośdarczyzh gro- 


/'-mem, 


Joż.chmurą dymu okryte posępną ,. i 


Stroną do zamku naylatwićy przystępną, 
Poua się wrzaskliwe bisurmanów roty; 


Jak wicher świszczy przeraźliwie: w tuczy, 
Tak i w tóy burzy, która śmiercią huczy, 


Jęk iey Be nieustanne grzinoty. 


Dzień. hy iaśniał blasku i Tagodnie 
Wzgórza około Trębowli oświecał ; 
Jakoby. krwawej woyny émit pochodnie 


I boską w ludziach iskrę, milość wzniecał, 


W tém na wysokich-polach od Wisiansć 
Z opadłych nagle obłoków kurzawy, 
Szereg się haeo rozwiia Miebieski, -~ 
Nad niemi orzeł połyskuie biały, 

I glosy. w twierdzy radosne żabfzmiełyz 
»Sobieski ! zbawca! Król nasz! Jan So= 
*biesb DRR 


Zagrzmiało wielkie Sobieskiego imię, 
Kto go nie słyszał, kto ż poganów nie 
un zoa? 
Danny uchodzisz przed nim Ibrahimie, 
Jak ta zpod skały trębowelskićy Gniezna r 
Ẹ piękna sława Chrzanowskich iaśnieie, 

I iuż Tr gbowli oblężoney dzieie 


„Na ziemi naszćy są wyryte krwawo; 


Fa ziemia z kości naszych przodków ś święta, 


* W swoich wnętrznościach cznie i pamięta, 


Jakie ich dzieci amaią do ET pra wos 
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